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Tak działać należy! ibi celu wychowania. ‘Osoba tak wychowana, 
] > poszedłszy zaniąż stosownie do stanu swoiego, 
>< Gdym był raz u .sąsiada «moiego P. Stol- nieprzyżw, czaiona do życia wieyskiego i za- 
nika...., wazczęła się po obiedzie rozmowa  trudnień domowych, obmierzi sobie wkrótce 
o obyczaiach wieku, P. Stolnik, zwyczaiem «sposób zycia niezwykły , i stanie :się ciężarem 
ludzi lat podeszłych, chwali} dawne obycza- „dla męża, lub go wystawi na wydatki, mo- 
ie, ganił teraźnieysze ; rozwodziłsię 'nad roz- .żność przechodzące ; nadto ieszcze szczęśliwy 
wiozłością życia młodzieży, a ztąd nad nie- mąż, Jeśli rozdrażniona żywość imaginacyi 
jakim wstrętem do wchodzenia w malżeń< -w młodym wieku, mie wprawi „żony «w gor- 
skie związki, i nareszcie zwracaiąc dyskurs, -sze nad to obłędy. 
zwierzył ani się P. Stolnik, iako przyiacielowi, I tak przyszedłem «do wniosku, że uty= 
że choć na wychowanie trzech córek swoich  «skiwania P. Stolnika, na to, iż córki iego do- 
stracił część kapitału, każąc ich uczyć : tań- brey iak zowią partyi zrobić nie mogą, przy- 
cować, grać, malować; „chęć zdaniem zna- czyną iest w części samo „ich wychowanie. 
wców te wszystkie talenta, w dosyć znacznym  Płodny w:wynalazki wiek, w którym żyie- 
posiadaią stopniu ; choć żaden prawie z da- - „my, dostarcza niektórym rodzicom środków 
wńqieyszych i nowo wychodzących romansów do wystarania -się „dla córek .dobrey partyi, 
nie iest im obcy; choć nareszcie (cichomido wówczas zwłaszcza, kiedy „minąwszy .lat dwa- 


ucha szepcąc) naymłodsza z «córek iego iuź  dzieścia, ré iuż tyle wdziękom nie można. 


trzeci krzyżyk zaczęła, przecięż nie trafił się b tak n. p. pewny suproiektowany <kawaler; 
dotąd żaden przyzwoity och rękę konkurrent. znayduie się w pewnóćm mieście ; natenczas 
Właśnie też, pomyśliłem* sobie, może ten spo- „matka, zwaney na wydaniu Panny , przyjeżdża 
sób wychowania bydź tu na przeszkodzie; i -do tegoż miasta chorować na spazmy, a że 
ta rozmowa z.P. Stolnikiem dała mi powód corka przywiązana do matki, odstąpić iey nie 


do miektórych uwag. Zle robią cirodzice, rze- „może, więc się tamże znayduie. Nastręczo- 
kłem sobie, którzy mniey dbaiąc o usposo- „ny przylaciel kawalera, w zmowie .z rodzica- 
 bienie córek na -dobre żony, matki, oby- mi, skłania go często -do odwiedzania chorey 
watelki, staranne gospodynie: rozumieją, że  P..., która, chociaż ią spazmy trapią, Jednak 
dość są doskonałe, i Że dość potrafią się po- dla odwiedzających iest widzialną. innego ra- 
dobać, kiedy szybko przebiegać palcami po zu pewny kawaler robi zamiar starania się o 
klawikorcie lub zręcznie wywiiać nogami u- pewną pannę. Pewney pani - sj zie o zerwa- 


mieią. Té wyobrażenia fałszywe, a niestety, nie tego proiektu: bo-ma córkę w Aatach do- 
dość szerzące się, o wychowaniu kobićt, tém  skonałych; więc msłużni przyjaciele ~malnią 
są Śmiesznieysze w stanie ludzi średniego lub  nayczarnieyszemi kolorami zamierzoną przez 
szczupłego maiątku. Posiadacz iedney wio- kawalera «lame, a.radzą mu poprzyiacielsku, 
ski, wychowuiący córkę w wielkićm mieście. aby się z córką tey Pani... ożenił. Dzięki 
ieżeli przyzwyczai ią z młodu do ustawnych- ci, wieku oświecony, iż źle robiącym do ra-' 
„widowisk , zabaw, zbytkownego stroju, uchy- towania się podaiesz sposoby ! 


Znaiomy mi i niebardzo daleko mieszka- 
jący, pewny, i ze znaczenia swego godny, urzę- 
dnik , ieślisię nie mylę, to pewny Podkomo- 
rzy, niegdyś iurysta trybunalski, chciał do- 
stać zięcia via facti. Uytzedzić tu muszę o 
P. Podkomorzym , iż był człowiekiem słu- 
sznym , lubił żyć i bawić się z-przyiacielem;, 
Pani Podkomorzyna, Panna Podkomorzanka, 
wzór elegantek w okolicy. Gdy zaś miał zwy- 
ezay, iż nie lubił płacić ni kapitałów ni pro- 
eentów , przeto trafiwszy na niedyskretnych 
kredytorów , ci go pozwali do rozbioru , któ- 
ry iednak"' Podkomorzy do lat 12 swoią pe- 
pularnością przeciągnąć umiał, 
czasu administraceyą maiątku na syna wyro- 
bił. Spodziewał się P. Podkomorzy , żeśmierć 
P. Kasztelana, dawnego przyjaciela , wypró- 
wadzi go zinteressów ; nie wątpił bowiem, że 
P. Kasztelan człowiek możny, zawdzięczaiąe 
mu dawne uslugi, a w szczególności wygraną 
zdesperowaną sprawę, w trybunalach, w cze- 
sie deputacyi P. Podkomorzego, Że mówię 
P. Kasztelan zapisze mu testamentem 100,009, 
a których właśnie Podkomorzy na przyszłe 
kontrakty potrzebował. Po śmierci P. Ka- 
sztelana i otworzeniu testamentu, gdy żadne- 
go nie znaleziono odkazu Podkomorzemu , o- 
burzony gniewem, rzekł do Kasztelanica: za- 
piacisz mi WPan za niewdzięczność oyca — i 
rozpoczął z nim process. Tak więc los sprze- 
eiwiał się zamiarom Podkomorzcgo, lecz z ad- 
ministrowanego przez syna maiątku żył po- 
dawnemu , i naymniey dbał, że niektórzy kre- 
dytorowie, ostatni mu fundusz. powierzywszy, 
w nędzy życie pędzić musieli. Ale wróćmy 
się do rzeczy. — Gdy raz podług zwyczaiu ob- 
cehodzono huqznie rocznicę imienin JW. Pod- 
komorzyny, PRAD się w liczbie przyby- 
Staroście , sześciu wsi właści: 


tych gości P. 
na którego szåzególniey Podkomorzanka 


eiel, 
starsza 
stawiali sidła. 

Chociaż za$ P. Podkomorzanka od lat blj- 
«ko sześciu dziewiętnasty rok: zaczęła, choć 
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ą w ciągu tego, 


1 zadzićć od lat kilku nieustanne za- , 


była układną, umiała grać, tańcować; 
wdzięki mało coś przemawiały dotąd do ser- 
ca P. Starościca. Umyślono więc nieprakty- 
kowaney użyć dotąd broni do podbicia gości, 
i P. Podkomorzanka w czasie trwaiącego fes 
stynu śpiewać z klawikortem zaczęła. Pra- 


wda, ze talent moiey córki wyrównywa Kas- 


talani ? rzekł Podkómorzy do Starościca. Źmiies 
szary Staroście nie wiedział eo na to odpo- 
wiedzieć; bo skrzypliwego i fałszywego głosu 
Podkomorzanki z niczćóm, co słyszał dotąd 
w śŚpiewaniu, porównać nie mógł., W tém 
wzięto się do rzęsistych kielichów za zdrowie 
JWW. Podkomorstwa, godney ich *konsolacyi, 
i t. d P. Starościcowi zdawało się, że P, Pod- 
komorzyc, syn gospodarza, szczególrieyszą 
na niego przy kieliszku miał baczność ¿leca 
to tylko brał dotąd za chęć okazania gościn- 
ności. Gdy się tańce długo w noc przecią- 
gnęły i P. Starościc ugoszczony wraz z inny- 
mi, luź był pod dobrą datą, nastąpiły między 
nim a gospodarzem liczne uśeiskania i zarę- 
czenia przyjaźni, a'nareszcie odprowadziwszy 
go gospodarz w mieysce osobne: „Po co, 
rzecze, móy Starościcu, masz daley przede 
mną ukrywać swe zamiary; wióm, że kochasz 
moię córkę; ia z chęcią temu związkowi błó- 
gosławić będę : bierzcie się więc i żyycie 
szczęśliwi. ”? 

Rozinarzony Staroście snem i winem, od- 
powiedział Podkomorzemu coś niby bardzo 
grzecznego; Z czego Podkomorzy uradowany, 
niew ątpliwą 
iat w 
iescze wmówić potrafi, r że zamiar spełniony 
zostanie. Nastąpiły znowu kielichy; zmuszono 
$tapościca do spelnienia zdrowia Panny Podko= 
morzanki; poczćm bal się zakończył i goście 
się rozeszli Staroście przespawszy się w przy= 
gotowanym dla siebie pokoia, zaledwo wstał 
a lóżka, gdy wszedł do niego P. Podkomorzy 
z synem i po zwyczayney przy wstaniu roze 
mowie, od wypadku dnia wczorayszego zaczął 


„ Mówiłem, tzecać, dopićre z córką moją © 


„powziął nadzieię, że Starościca u- 
swą łapkę, że nazajutrz mu więcey 
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Żamiarach twoich Starościcn. Skromność, zwy- 
kła płci niewieściey, długo ią wstrżymywała; 
lecz nakoniec, znaiąc cię oddawna, zdecydowa= 
ła sẹ oddadź citswą rękę: idźmy dła dopet- 
nienia zaręczyn i ułożenia dnia aktw weselne= 


go.”  Zdumiony i nie niogąc przyyśdź do sie- 


bie zrazu P. Staroścgic; przypomniał sobie wresz* 


cie nieco wypadek: dnia wezorayszego; wyma- 
wiał się iak mógł, że. . . wcsoray był pod- 
piłym .. . . że to mógł bydź Żatk+..Ż6. +. 
że . .. „ Ale porzuć te ceremonie, przerwał Pod- 
komorzy. Córka moia zezwala bydź twoią żo= 
ną: czegoż chcesz więcey? idźmy do moiey 
żony, WISAN pas czeka w salonie.” — Ale Mości 
Dobrodzieiu! mówi Staroście, przyznaię się, że 
ńie wićm co WPana Iobrodzieia mogło 
wprowadzić w myśl, że ia mam zamiar żenie- 
nia się ziego córką. — Jak te! ozwie się z ży- 
wością przytomny Podkomorzyc, nie powiedział- 
żeś WVPan, Panie Starościci, wczoray memu 
oycu, że byłoby dla niego zaszczytem, polą- 
czyć się z naszym domem? nie spełniałżeś w 
nóg p: siostry wiwatu. _Jeżeliś był napiły, 
racz sobie przypomnieć. Na te słowa Staro- 
ście wyTaźnie oświadczył, że nie miał nigdy 
i nie ma zamiaru żenienia się z P. Podko- 
morzanką: że cokolwiek wczeray powiedział 
lub zrobił popiianu dziś solennie odwołuie , a 
ze potrzeba było prawa Podkomorzemu cyto- 
wać, więc dowodził Staroście: quod t omnia acta 
sine praesentia mentis sunt nullins valoris — O- 
toż musisz VV Pan dotrzymać słowa, odpowi ie 
Podkomorzy, i ożenić się z moią córką, ina- 
czey z domu mego nie wyiedziesz: cofaniem 
się od danego słowa obrażasz WPan honor 
moiey córki, azatćm imóy. Wybieray WPan 
albo zakwadrans rzycić się do'nóg moiey cóc- 
ki, albo strzelać się ze nmąwo trzy krokil— a 
po tém ze mną! odezwał się Podkomorzye, który 
przez uszanowanie pierszeństwo' w” poiedynku 
„oycu chciał zostawić. w „Zostawiamy W Pana 
samego do namyślenia się.” IL! 

Każdy się latwo domy ślić może, że po ťa- 
iey przeprawie nasz P, Staroście nie czekając 


; 
momentu, starał się zbawić ucieczką z domu 
gd dalszych napaści, i gdy mu otwarte na o- 
gród okno wyborną dawało sposobność, tę 
więc drogę obrał, i dostawszy się do powozn, 
sporną iazdą umykał od zasadzek P. Podkomo= 
rzego iiego familii. Z drogi zaś napisawszy 
list, że gotów iest dadź osobistą odpowiedź, ie- 
żeli w czćm honor JW. Podkomorstwa jest 
obrażony, powrócił do domu, Co zaś do Pod- 
komorzego, zważając, że Staroście przekłada 
szezćrze poiedynek nad ożenienie się z iego cór- 
ką, opuścił rostropnie swóy zamysł strzelania 
się z nim, czekając sposabnioyizgj do dostania 
zięcia pory» 


UMizG DO SZUBRAWSTWA, 


Mości Panowie Szubrawcy! Niech ś$wiaś 
eo chce o was mówi, a ia trzymam, że ie- 
sleście wielkie oszusty. Czytaiąc wasze Wia- 


„domości Brukowe, sądziłem nie raz: że pisać 


takie brednie iest równie łatwo, iak zostać są= 
dzią granicznym w moim pówiecie ; lecz te- 
raz postrzegam, że podobne zdanie iest grze= 
chem, z którego wam się wyspowiadać posta” 
nowiłem. Zawsze mię brała chęć nosić chlu- 
bne imie Szubrawea, i w tym celu przeczy- 
tałem wasz Kodex, kupiłem 10 Xiążek, a zas 
miast piwa i wina zacząłem. pić wodę. Lecz 
iakże podstępnie zwiedliście mię Panowie. Gdy 
przyszło pisać pierwszy artykuł, pokazało się> 
że mi brakuie olelu w głowie; że nie mam 
tego ducha, który was ożywia; że wy iedni 
posiadacie ten zaklęty sekret pisania niby bez 
sensu, a w istocie dawania pożytecznych nauk 
i uwag; iednóm słowem: przekonałem się, iż 
mniey pono umiem, niż móy sąsiad orator Bur- 
bulis, 
nie nie maiąc iuż nadziei, abym się kiedy wkrę- 
cił do towarzystwa szubrawskiego. Bylem na 
nieszczęście moich powietników jakimś Sędzią; 
ale co sądziłem; iak i kiedy, dalibóg nie wićm. 
Po skończoney trzyletniey possesyi mego urzę= 
dw osiadłem w domu: ale i tu bies iakiś zno” 


5( i j 


Przez dwa wiec lata siedzialem spokoy=` 


am 


wu mię opętał, gdym się dowiedział, (Że ,z0- 
stali szubrawcami , jedni moi krewni, .drudzy 
szkolni koledzy. 

Obudziła się nanowo we mnie ambicya, 
azali nie potrafię kiedyż tedyż dostąpić tego 
zaszczytu. destem.więc, iak to mówią, między 
mlolem i kowadłem. ;Chcę bydź uczęstnikiem 
waszych prac i sławy, i lękam się razem, aby 
ktoś, ni z tego ni z. owego, nie rozdarł kar- 
teczki. Potrzeba cóś napisać, a tu w głowie 
większe pustki, niż w kieszeni wszystkich Paa 
nów Hrabiów. :Cóż więc mam począć? nie pi- 
sać, to wstyt; pisać nie do rzeczy, to strach 
waszey krytyki. A gdy w tych smutnych 
myślach byłem pogrążony, ieden z moich da- 
wnych znajomych , szubrawiec w całóm zna- 
czeniu tego wyrazu, wybił mi te szkrppuły 
z głowy i atwierdził mię w tóm mniemaniu, 
że i ia pisać mogę. Dowiódł, że to nic nie 
szkodzi kiedy dla złey polszczyzny, lub nie- 
trafnych myśli, artykułu mego nie wydrukuią: 
że iedyny sposób nie zważać na to, a tylko pi- 
sać a pisać. Nakoniec przekonał mię, że mu- 
simy bydź z sobą w iednćm towaszystwie: gdyż 
obadway „razem nie wieleśmy korzystali z nauk 
w szkołach dawanych. Gdy te wszystkie po» 
wody mocne na mnie uczyniły wrażenie, zda- 
wało mi się w pierfwszóm uniesieniu, że luż ie- 
stem szubrawcem i waszym bratem. Ñ 

Lecz, żeby się komu nie «zdawało, iż tylko 
na rozumowaniu mego przyjaciela polegam, 
nie zawadzi donieść towarzystwu, dla.okazania 
moich zasług w uczonym świecie, iż umiem 
na pamięć' pewną /Voynę Tyrana (*) i pewne 
Zabawki wierszem pewnego (Grafa, i śpiewam 
wszystkie arye pewney opery pod tytulem Z... 
zn - DAE ZWEI 1 sth 

(*) Pewny pewfego poety poemat Bohatyrski. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu -Cenzury 


mieysc prawem wyznaczonych. 


Go — a 


W......"T[o są rzeczy cudze í służą tylko za | 


„erudycyą; gdy zaś mię, szanowni Szubrawoy, 
'przypuścicie .do swego grona, udzielę wam 
„płodów własnego mego dowcipu, to iest: grze- 
syłać bede wyiątki dzieła, nad którćm od da- 
wna pracuię, pod tytulem Mistu Chaos Li- 
„łerackie. R 


Awi z a cy å; 

W gazecie Cenzor Wieyski, czytamy ma- 
tepne ostrzeżenię, Przed kilkku miesiącami 
4rzey bracia robili między sobą dział maiątku, 


Naystarszy z nich, ponieważ za „ożenienie się 


z poważną około 5o lat weteranką , według 
przypowieści bajeczney, aważąny iest niewie- 
dzieć „za kogo, ma należeć do sukcessyi i, de$li= 
by mu żona zrobiła zapisy na swoim folwar- 


ku; młódsi zas rozumni ełożyli, Że średni ma * 


'bydź aktorem dziedzictwa, a.naymłodszy zo- 
stanie na spłaceniu, iako woyskowy i nie my- 
lacy nigdy bawić w tym kraiu. Ogół maią- 
tku nie przenosił i sta tysięcy złotych; z te- 
go łatwo osądzić, ile dla każdego powinno było 
wypaśdź: ale ze wiek dzisieyszy plodny iest 
w różne wynalazki, średni brat wydał oblig 


maymłódszemu za iego schedę na 206,000 Sg 


aby ten łatwieysze znałazł dla siebie ożenie- 
nie w kraiu babilońskim lub gdzie indziey. 
Z tego tedy powodu niżey podpisany , brzy- 


„dząc się wszelkićm oszukaństwem, ana sobie za 


powinność przez ninieyszą awizacyą ostrzedź 
wszystkie panny, wdowy i rozwódki, aby nie 


wwierzyły w to uroione bogactwo : bo po ślu- * 


bie zamiast w koczu mogą poiechliać w koszu, 
Litera docet, litera nocet. 
Szepetulis, niepospolity urzędnik powiatowy. 
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